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C zw artek , dn ia  2 9 -g o  S tycznia 1914 r. —  Rok VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

O sprawie społecznej.
„Jezus u jrzał w ielki lud i użalił się 

ich, iż byli jako ow ce nie m ające 
p as te rza  i począł ich nauczać w ielu  
rzeczy... i rzek ł uczniom  swym:
dajcie w y im  jeść  (Mar. 6, 34, 37).

Dziewiętnaście blizko wieków tem u nad 
morzem w Galilei, w chwili, k tórą  tu zamie
rzamy opisać, ujrzałbyś łaskawy czytelniku 
niezwykłe zjawisko. Ciche brzegi morskie na
wiedzane przeważnie przez rybaków, z których 
rekrutowali się pierwsi rycerze króla-Mesyasza, 
gościły wielkie mnóstwo ludzi.

T o  rzesza przeważnie uboga rolników 
i robotników, wolnych i niewolników, przybyła 
słuchać nauki zbawczej. S ław a wielkiego 
Rabbi (Nauczyciela), Proroka, przyjaciela

i  ubogich, a nawet, jak  niektórzy już wierzyli, 
Mesyasza, rozchodziła się od miasta do miasta, 
od wsi do wsi. Dowiedziawszy się więc 
o przybyciu Jezusa nad morze, „zbiegli się 
tam — jak  powiada Ewangelia Św. — pieszo ze 
wszystkich miast, poprzedzili uczniów, (prze
wożących się na d rugą  stronę morza) i zgro
madzili się do Niego.“

Już poprzednik Pań«ki, Jan Chrzciciel 
swem  życiem pokutnein i naukami wzruszył 
całe społeczeństwo żydowskie. Na puszczy 
układał on dlań i głosił nowe zasady ustroju 
społecznego, tak bardzo potrzebującego na
praw y — i to aż przez Boga samego. „I pytał 
go lud, mówiąc, cóż tedy  czynić będziemy? 
A on... rzekł im... kto ma dwie suknie, niechaj 
udzieli temu, co niema, a kto ma pokarm, 
niech także uczyni. Przyszli też i celnicy, 
a on rzekł do nich: nic więcej nie wyciągajcie
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nad to, co w a m  p os tanow iono . P y ta l i  go  też 
i żołnierze... i rzek ł do nich: n ikom u g w a łtu  
nie czyńcie , i n ikogo nie po tw arza jc ie ,  a gdy  
u jrza ł  w ielu  F a ry z e u s z ó w  i S aduceuszów ...  
rzek ł im: rodza ju  jaszczurczy...  czyńcie ow oce 
g o d n e  p o k u ty ,  a nie m ów cie  sam i sobie: I 
ojca m am y  A b ra h am a ,  albowiem... m oże Bóg 
z kam ieni w zbudzić  dzieci A b rah am o w i,  już  I 
s iek ie ra  do ko rzen ia  d rzew  je s t  przyłożona...  
k ażd e  drzew o, k tó re  nie p rzynosi  ow ocu  do- j  
b re g o  będzie  w yc ię te  i w ogień w rzucone."  
R efo rm a to r  ten  s to su n k ó w  ludzi z Bogiem  
i s to su n k ó w  spo łecznych  z s tępu je  wreszcie [ 
z w idow ni św iata ,  p ieczę tu je  śm iercią  m ę- j  
czeń sk ą  p raw dziw ość  boskiej nauk i i gorli
wość sw ą  o p o rz ąd ek  i ład  w ew nętrzny ,  
i z e w n ę trz n y  w spo łeczeństw ie ,  a po  nim i 
w stęp u je  na  w idow nię  sam  B a ra n e k  Boży, j  
k tó ry  g ładzić będzie  w szelk ie  g rzech y  świata, 
u su w ać  będz ie  w szy s te k  n ie ład  w  s tosunkach  
spo łecznych , a zapow iadać  będzie  w szę 
dzie pokój, jak ieg o  nikt ze św iata  nie da 
ludzkości, ja k  sam  to wyraził: „pokój mój daję 
wam, .pokój zo s taw u ję  wam, nie jak o  św iat 
daje, ale ja  w am  d a ję “...

I począł Jezu s  „uczyć i czynić".  J a n  p o 
ruszy ł spo łeczeństw o , a Jezus, jak o  ogień 
w ulkaniczny , w strząsnął silnie k ruchem i p o s a 
dami. U czy  w szystk ich , a szczególn ie  na  sercu  
m u leży  do b ro  maluczkich, upośledzonych , 
w zgardzonych , — „i użalił się ich, iż byli jak o  j  
ow ce nie m ające  pas te rza  i począł ich uczyć 1 
w ielu  rzeczy". U czy  jak o  „w ładzę m ający , nie 
j ak o  ich zakonni F a ry z eu sze  i D ok to row ie ,"  
k tó rzy  uczyli, lecz sam i nie czynili tego , czego 
uczyli... L itu je  się też nad ludem , że jes t  
g łodny: i rzecze uczniom : „dajcie w y  im jeść" . 
O dpow iedzie li  Mu: za dw ieście  groszy, (k tóre 
mieli aposto łow ie) ch leba  nie dosyć im będzie, 
ale je s t  tu  je d n o  pacholę , co m a pięcioro 
ch leba  i dw ie  rybki... P an  Jez u s  nie bierze 
od  apos to łów  tych groszy, ale od  ludu 
w ziąw szy  pięć b o ch en k ó w  ch leba  i dw ie  ryby ,  
w e jrzaw szy  w n iebo  b łogosław ił  i po łam ał i d a 
w ał uczniom  sw ym , ab y  kładli przez  lud. I jedli 
w szyscy , a nasycen i byli. 1 zebrali, co z b y 
w ało  u ło m k ó w  dw anaśc ie  koszów  pełnych , 
a tych, k tó rzy  jedli, było  około  pięciu ty 
sięcy...

C h ry s tu s  P a n  troszczy  się p rzed ew szy s t-  
k iem  o zapew nien ie  ludziom  nieba, o o św ie 

cenie ludu  w w ielu p o trze b n y ch  dla duszy 
i ciała rzeczach, od czu w a  jed n ak że ,  jako  
S tw ó rca ,  i p o t rze b y  doczesne  ludu , odczuw a 
tak o w e  i dziś, k iedy  lud  cierpi n iedosta tek , 
jeśli nie w szystek  i nie zawsze, to często 
i w wielkiej liczbie. Dziś to b ow iem  bardziej 
niż k iedykolw iek  d a ją  się s łyszeć  wołania
0 zm ianę i n ap raw ę  o b ecn eg o  u s tro ju  i p o ło 
żenia ludzkości. R ad zą  dziś i p iszą uczeni: 
— duchow ni i św ieccy i n ieuczeni o sp raw ie  
społecznej,  o tak  zw anej kw esty i socyalne j:  
jak  urządzić s tosunki i pożycie  bogatszych
1 ubogich, p raco d aw có w  i ro b o tn ik ó w  i w ogóle  
wszystkich w ars tw  i s tan ó w  m iędzy  sobą, aby  
każdy  o trzy m a ł  'to, co się m u sp raw ied liw ie  
na leży  i zapew nił  dla siebie m ożliw y  by t  na  
świecie.

W  pośród  tych uczonych  i n ieuczonych  
w ybaw icieli  z n ęd zy  ludu — re fo rm ato ró w  — 
zna jdz iem y je d n a k  wielu F a ry zeu szó w  i D o 
k to rów  zakonnych , św ieckich  i duchow nych , 
k tó rzy  p o d a ją  w zniosłe zasady  uzd row ien ia  s to 
su n k ó w  społecznych , lecz rezu l ta tó w  nie os iąga
ją, bo wiele,, m ów ią, a nie czynią". P o d n o szą  

I g łos w tej sp raw ie  i pap ieże  i biskupi, ale palcem  
się nie d o tk n ą  c iężarów  l u d u  roboczego , nie 
d ad zą  p rzyk ładu ,  j a k  aposto łow ie , k tó rych  
n as tęp cam i się mienią, a k tó rzy  gotow i byli za 
o sta tn ie  sw e  grosze  kup ić  ludow i ch leba ,— a nie 
zab rak ło b y  im niczego. D zia ła lności sw ej w s p ra 
wie socyalne j nie op ie ra ją  na J e d y n y m  P a s te 
rzu D o b ry m  Jezusie ,  k tó ry  służy stale 
ludzkości i w yniszcza się dla niej, pozosta jąc  

! jak o  ofiara i p o k arm  w N ajśw ię tszym  S a k ra 
m encie, k tó rego , jak o  kapłani, są p ias tunam i. 
I działa lność ich d la teg o  i nauki pozos ta ją  bez 
sku tku ,  jak o  nie p o p a r te  p rzyk ładem .

Bóg, jak o  S tw ó rc a  i zach o w aw ca  świata, 
zaw sze troszcząc się o lad i p o rz ąd ek  m o 
ra lny  w spo łeczeństw ie  ludzkiem , obow iązek  
tej troski w k łada ł  też  w S ta ry m  Z ak o n ie  na 
kap łan ó w  i s ta rszych  ludu, j a k  to pow iada  
P ism o Ś w . o tro sce  nad  ubogim i: „tobie zo
s taw iony  je s t  ubogi: s ierocie ty  będziesz 
p om ocnik iem ". Karci B ó g  pysznych , cz y h a ją 
cych na  k rzy w d ę  b iednego : „gdy  się pyszni 
n iezbożnik , zapala  się ubogi,  b y w a ją  usidleni 
w radach , k tó re  w ym yśla ją ,  siedzi na  zdradzie  
(n iezbożnik) z boga tym i w  skrytościach, aby  
zabił n iew innego , rzek ł bow iem  w sercu  sw o- 
jem : zapom nia ł B óg  (o ubogich),  odw rócił

I
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Miłość Ojca dla syna m arnotraw nego.

oblicze swe, aby nie widział." Jednakże p a 
mięta Bóg o biednych: „żądzę ubogich wysłu
chał Pan. “ x) Rozkazuje Pan Bóg Mojżeszowi, 
dając przykazania i p raw a dla państw a swego 
teokratycznego, 2) „na początku każdego

t) Psalm 10.
2) Państw em  teokratycznem  nazywa się to, 

w którem Bóg tylko jest królem i Jego tylko praw a
mi i poleceniam i się rządzi.

siódrhego roku (jubileuszowego) żeby odpuścił, 
każdy który pożyczył... to, co pożyczył bliźnie
mu swemu; nie będzie wyciągał długu od 
bliźniego swego; gdybj- był u ciebie ubogi, 
nie zawieraj ręki twej przed nim, ochotnie 
pożyczysz mu, ile będzie potrzebował, ochotnie 
dawać mu będziesz, albowiem dlatego ci 
błogosławi Pan, Bóg twój, we wszystkich 
sprawach twoich i do czegokolwiek ściągniesz
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rękę twoją, — jeśliby się zaprzedał tobie 
(w niewolę) brat twój, a służyłciby przez sześć 
lat, tedy siódmego roku wypuścisz go wolno... 
i nie puścisz go próżnego, szczodrze go uda- i 
rujesz z bydła twego i z gumna twego... j  
i wspomnisz sobie, żeś był niewolnikiem 
w ziemi egipskiej, skąd cię wykupił Pan.“ Ł) 

Grozi Bóg surowo sędziom ludu żydo
wskiego karami, jeśli nie będą czynili sądu 
i sprawiedliwości biednym i opuszczonym.
Z rozkazu Boga grzmią prorocy przeciw nie- 
godziwościom i zapowiadają lepszy porządek 
społeczny, ale ci prorocy sami przedewszyst- 
kiem dają przykład sprawiedliwości, ubóstwa 
i poświęcenia się dla dobra sprawy społecznej. 
Co za wielka miłość Ojcowska Boga i troska 
nad biednymi przebija w tych rozkazaniach 
danych Mojżeszowi i prorokom! W  Nowym 
Zakonie protesty przeciwko nierówności i nie
sprawiedliwości wypowiadane były przez Jana 
Chrzciciela, przez Chrystusa Pana i aposto
łów: „Ubogim Ewangelia (dobra nowina, do
bre wieści) jest opowiadana, pierwsi będą 
ostatnimi; błogosławieni ubodzy duchem... pokój 
czyniący, albowiem oni posiądą ziemię; trudno 
wejść bogaczowi do królestwa niebieskiego." 
Apostołowie idą wiernie za temi ideami 
i tworzy się chrześcijański niejako komunizm 
(wspólnota): „a mnóstwa wierzących było
serce jedno i dusza jedna; żaden z majętności 
swoich nie zwał nic swojem własnem, ale 
mieli wszystkie rzeczy wspólne, żadnego nie 
było między nimi niedostatecznego: gdyż
którzykolwiek mieli role albo domy, sprzeda- 
wając przynosili pieniądze za to, co posprze- 
dali, i kładli przed nogi apostolskie, i rozdawano 
to każdemu, ile komu było potrzeba." a)

Taki mamy przykład rozwiązania kwestyi 
socyalnej. Do tego dążyć należy wszystkim 
w dzisiejszych ciężkich warunkach bytowania. 
Czy osiągniemy to kiedy, Bóg tylko wie, a naszym 
obowiązkiem jest cegiełkę do tego gmachu le
pszej przyszłość) przyłożyć. W  dążeniu do lego  
celu użyć mamy wszelkich środków samoobro
ny godziwej i samopomocy, jakie dzisiaj ludzie 
uczeni, chrześcijanie — podają klasie^ubogiej, 
pracującej. Tymi jest cały szereg kooperatyw,

Ł) Ks. Pow t. P r. 15. (Te osta tn ie słow a dziś należy 
tłom aczyć sobie: obow iązkiem  m oim  pom agać b ie 
dnem u ze w zględu, że w yprow adził m ię z niew oli 
g rzechów  mój Zbawca).

2) Dz. apost. IV, 32, 34, 35.

j związków zawodowych, stowarzyszeń, które 
j  odbywają narady, kongresy w sprawach spo- 
I  łecznych.

Nie składamy jednakże winy całej dzi
siejszego złego ustroju społecznego na karb 
zwierzchników, bo i pomiędzy nimi są ludzie 
poświęcenia i] pracy “społecznej. Winni są też 
poniekąd i podwładni, rolnicy i robotnicy. 
Dlatego są winni, że niema wśród nich jed 
ności i solidarności w zaradzaniu sobie w cię
żkich warunkach życia; niema wytrwania 
w dobrych przedsięwzięciach, a zwłaszcza 
niesolidarność w naszem społeczeństwie we
szła w przysłowie u wszystkich chyba narodów: 
„zejdzie się dwóch Polaków, to masz już dwa 
obozy". A jakżeż zdobyć tę jedność, miłość 
i solidarność? [Skąd je wziąść? Z Boga 
wszystko dobro i’cnota pochodzi—odpowiemy 
na to. Dlatego była „dusza jednap serce jedno" 
u pierwszych 'chrześcijan, bo „trwali jedno
myślnie w Kościele i nauce apostolskiej 
i w uczestnictwie łamania chleba i w modli
twach i przychodziła na^każdą duszę bojaźń" 
(Dz. Ap. rozd. 2). Trwać więc powinniśmy 
jednomyślnie w Kościele i to w takim, który 
głosi czystą naukę apostolską,'ęktóryywzywa 
wiernych do [częstego uczestniczenia w S a
kramentach Św., w Komunii JŚw., w Adoracyi 
Pasterza Dobrego,1̂który dusze swą oddał za 
owce swoje i jest po wszystkie wieki z nami 
na ziemi, jako ofiara dla nas całopalna w Naj
świętszym Sakramencie. Do tego Pasterza 
należy przyłączyć się calem sercem, słuchać 
i znać Jego glos, jak On zna głos swych 
owieczek (nasze potrzeby). Nie słuchać głosu 
najemników, fałszywych proroków, wogóle 
tych wszystkich rzekomych dobroczyńców 
ludu'roboczego, którzy nie prowadzą do tego 
Dobrego Pasterza, a sami się nazywają do
brymi pasterzami, Chrystusami, zbawicielami 
ludu, będąc tylko antychrystami. Szatan dziś 
przybierając postać anioła światłości, głosi 
światu ^szczęście i moralność bez Boga. 
Zawiele już mamy, faktów w historyi, by się 
dowodnie przekonać, że takie szczęście jest kru
che, znikome, nietrwałe. „Idź precz, szatanie!" — 
powiedzmy przeto z Chrystusem Panem.

Oto kilka przykładów zakładania króle
stwa rzekomego pokoju i szczęścia bez Boga, 
bez cnót chrześcijańskich: miłości, poświęcenia 
i wytrwałości.
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W  roku 1891 w miejscowości Monthieu 
we Francyi, w ognisku zasad socyalnych, 
robotnicy otrzymali na swoją wspólną wła
sność kopalnię, a do tego jeszcze kilka
dziesiąt tysięcy franków na rozpoczęcie robót 
i zakupienie potrzebnych maszyn. Rozpoczęły 
się wkrótce takie wśród nich niezgody, że 
w 1892 roku nie chcieli stanąć do pracy 
i zmusili zarząd do ustąpienia. W  mieście 
Albi (także we Francyi} robotnicy opuścili 
w roku 1897 swoją hutę szklaną, założoną 
w jesieni roku 1896, z powodu nieporozumień 
wielkich między sobą. W  Am eryce, w kraju 
wolności politycznej, otrzymali znaczną prze
strzeń kraju i urządzili gminę socyalną. W  ro
ku 1896 osada upadła, bo osadnicy pouciekali 
również z powodu niezgod. Kiedy przeszła 
ziemia w Tunisie w Afryce pod panowanie 
francuzkie, marszałek Bugeaud swoim zwy- 
cięzkim żołnierzom dał na wspólną w ła
sność obszerne ziemie i wszystko, co było 
potrzebne do założenia kolonii wzorowej, 
a nadto jeszcze zostawił każdemu żołd w oj
skowy. Z początku wszystko szło dobrze, bo 
żołnierze byli przyzwyczajeni do trudów i kar
ności. Ale wnet wkradły się między nich za
zdrość, spory, lenistwo. Każdy stał i pilnował 
drugiego, mało kto pracował, tak, że w końcu 
ustały wszystkie roboty. Kiedy marszałek 
wrócił, kolonia przedstawiała najsmutniejszy 
obraz i wszyscy prosili o swój własny, od
dzielny kawał roli, bo nikt nie myśli niszczyć 
zdrowia za próżniaków i darmozjadów. Ale 
po co szukać daleko przykładów? Ileż to 
w kraju naszym upadło wielkich stow arzy
szeń spożywczych, kolejowych pracowników 
i fabrycznych z pow odu tego, że żle były 
administrowane lub nie popierane były w y
trwale te instytucye. My Maryawici, jak  to za
znaczają robotnicy nasi z W arszaw y w liście 
do łódzkich m aryawitów (w Ns 4 „W iado
mości"), zdaleka stojąc, łatwiej się oryentu- 
jemy. Maryawityzm widzi przyczynę niemocy 
reformy dzisiejszego ustroju społecznego w bra
ku wiary silnej, miłości i wytrwałości chrze
ścijańskiej. Samiśmy tego również doświad
czyli na sobie, ale z błędów wszelkich bierzmy 
naukę na przyszłość i, założywszy wpierw 
mocny fundament cnót chrześcijańskich, bie
rzmy się do pracy społecznej, usunąwszy 
wpierw z serca swego z korzeniem racyonalizm

i materyalizm.1) Pamiętajmy, że Chrystus 
Pan ten lud, który cudownie na puszczy na
karmił pięcioma, a później siedmioma bochen
kami chleba, co było 'f igurą  7-iu S a k ra 
m entów Św., skarcił go następnie w Kafar- 
naum, dokąd „przeprawili się w łodziach, 
szukając Jezusa", mówiąc: „Zaprawdę, za
prawdę, szukacie mię nie przeto, iżeście wi
dzieli cuda, ale iżeście chleb jedli i byliście 
nasyceni. Sprawujcież nie pokarm, który 
ginie, ale pokarm, który trw a ku żywotowi 
wiecznemu, który wam da Syn człowieczy".51)

W  dziale spraw robotniczych pomieszczać 
będziemy o ubezpieczeniach społecznych, tek 
sty praw a nowego z dnia 23 czerwca (6 lipca) 
1912 roku, o ruchu zawodowym robotników 
i spółdzielczym u nas w kraju i w świecie, 
z życia robotników fabrycznych, wiejskich 
wyrobników i górników. Prosimy tylko bar
dzo Braci o wiadomości wszelkie i współpracę.

Z życia religijnego innych

Holandya.
Ks. proboszcz H. P. Dievenbach z Enkhui- 

sen z powodu nadwątlonego zdrowia i pode
szłego wieku (skończył lat 80), złożył na ręce 
biskupie urząd swój duszpasterstwa w Enkhu-
l s e n .

— Stow arzyszenie młodzieży — imienia 
Piotra Buijsa — zorganizowało w celach propa
gandy w Bredzie (Północny Brabant) zebranie, 
k tóre stanie się początkiem innych. Ludność 
tameczna, podobnież jak  w swoim czasie 
w Limburgu, była  podżegana przez rzym sko
katolickich księży przeciwko „jansenistom" — 
jak  jnazywają naszych współbraci w wierze 
w Holandyi. Dzięki jednak  taktowi S ta roka to 
lików holenderskich nie doszło do żadnych 
zajść.

') R acyonalizm  je s t to system  życia oparty  
tylko na podstaw ach  rozum u, a m ateryalizm  je s t to 
system  życia oparty  na zm ysłow em  tylko używ aniu  
rozkoszy.

2) Jan , VI, 24—26.
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Gwiazdka w  Ameryce.
Am erykanie  obchodzili w tym roku uro

czystość Bożego Narodzenia iście po am ery
kańsku. Oto kilka obrazków z różnych miast 
amerykańskich, według notatki „S traży“ am e
rykańskiej w Na 52.

W  W aszyngtonie , głównem mieście S ta 
nów Zjednoczonych, ustawiono na placu przed 
Kapitolem (pałacem rządu) olbrzymią choinkę. 
Była to na kilkadziesiąt stóp wysoka jodła, 
ozdobiona tysiącznemi kolorowemi lampkami 
elektrycznemi, a nad nią olbrzymia gwiazda 
ze świateł elektrycznych. Przed choinką śpie
wał chór z tysiąca śpiewaków, grała kapela 
wojskowa i urządzono żywe obrazy, przed
stawiające sceny z betleemskiej stajenki.

W  Kolumbus, w stanie Ohio, urządzono 
na koszt publiczny w różnych częściach mia
sta choinki dla biednych dzieci. Kilka tysięcy 
dziatwy, która nigdy nie otrzymała żadnego 
podarku na Boże Narodzenie, obdarow ano 
ubraniem i różnymi praktycznymi podarun
kami. Urządzono też gwiazdkę dla więźniów 
w miejscowem więzieniu, połączoną z przed
stawieniem teatralnem .

W  Cleveland zebrano drogą składek dużą 
sumę pieniędzy, by zapewnić każdemu m ie
szkańcowi miasta świąteczny obiad i podaru
nek dla dzieci. W  wieczór wigilijny na od
głos dzwonów kościelnych zgromadziły się 
dzieci w parku miejskim około choinki 60 stóp 
wysokiej. Chóry śpiewały pieśni, muzyka grała 
i ani jedno dziecko nie odeszło z próżnemi 
rękoma. Tow arzystw o dobroczynności od
wiedziło wszystkie dom y w mieście i gdzie 
zauważono niedostatek, tam posłano pomoc.

W  Now ym  Jorku  różne stowarzyszenia 
dobroczynne udzieliły wsparcia co najmniej 
stu tysiącom biednych. Sam a armia Zbaw ie
nia przygotowała 25 tysięcy obiadów dla ubo
gich rodzin. Prócz dużych koszów z jed z e 
niem rozdano tysiące ciepłych ubrań i wsparć 
pieniężnych.

Podobnie  obchodziły gwiazdkę miasta: 
Lexington w Kentucky, H arrisburg  i Filadel
fia w Pensylwanii i prawie wszystkie miasta 
w Nowej Anglii.

W  obchodach tych dużo jes t  teatralności 
i zewnętrznej pompy, ale co w nich ujmuje, 
to pamięć o dzieciach i ubogich, dla których

tak liczne składano jałmużny. Snać cielec 
złoty nie zawładnął jeszcze w zupełności um y
słami i sercami mieszkańców Ameryki.

Z życia Maryawickiego.
Łódź.

W  ciężkiem położeniu znaleźli się w roku 
ubiegłym maryawici łódzcy. Z jednej strony 
kryzys ekonomiczny, trwające kilka tygodni 
bezrobocie, które bynajmniej nie poprawiło 
w arunków  materyalnych robotnika, b rak  go 
tówki i kredytu  naw et w drobnych instytu- 
cyach kredytowych, — z drugiej strony wciąż 
wzrastająca drożyzna najniezbędniejszych a rty 
kułów codziennego użytku—przyprawiły setki 
rodzin robotniczych o nędzę. W ielu dla chleba 
musiało opuścić Łódź, szukając gdzieindziej 
środków do życia. Maryawici tembardziej od
czuli przesilenie ekonomiczne w Lodzi, gdyż 
do klęsk ogólnych przyłączył się bojkot 
i prześladowanie na tle religijnem. W  obozie 
nieprzyjaznym rozwinięto szeroką agitacyę 
w celu poderwania w m aryawitach zaufania 
do naszej świętej S praw y i do naszych kapła
nów. Poczęto wmawiać w tych, którzy złożyli 
swe wkłady na budowę świątyń i domów 
robotniczych, żeby czemprędzej wycofywali 
swe pieniądze, bo im przepadną. Agitacya 
tego rodzaju -przeprow adzona była nie tylko 
w fabrykach i miejscach wspólnej z rzymski
mi katolikami pracy, nie tylko w pojedynczych 
rodzinach, — ale nawet na ulicach zaczęły 
się ukazywać podejrzane osobniki nam aw ia
jące do natychm iastowego odbierania pieniędzy 
pod grozą ich utraty.

Na domiar złego podstępnie sprzedano 
nasz kościół Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
wziąwszy go za świecki budynek, w którym 
niby to ks. Marks urządził dla siebie tym cza
sową kaplicę.

W ro g a  Sprawie naszej prasa  dolewała 
oliwy do ognia, podając coraz to nowe kłam
liwe o m aryawitach wieści i pisząc nienawi
ścią ziejące artykuły..

Cóż wobec tego maryawici?
W  tej próbie, k tórą  na nas Pan Bóg do

puścił, jeszcze raz okazała się moc Boża
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i niepożyta żywotność Maryawityzmu. Lud 
maryawicki w Lodzi prędko się otrząsną.! 
z oszałamiającego wrażenia tego huraganu 
przeciwności. W e  wszystkich parafiach naszych 
zwołano szereg zebrań parafialnych, na których 
radzono nad wspólnym ratunkiem  Spraw y 
Bożej wśród nas. W ynikiem  tych zebrań było 
najprzód uporządkowanie poses}d parafialnych. 
Upoważniono zarząd parafii Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy, do prowadzenia sprawy
0 kościół, i m am y w Bogu nadzieję, że sprze
ciwiająca się wszelkim prawom ludzkim i Bo
skim sprzedaż świątyni chrześcijańskiej będzie 
unieważniona. Co się tyczy drugich dwóch 
kościołów i nieruchomości parafialnych t. j. 
kościoła św. Franciszka z Asyżu wraz z przy
ległym domem parafialnym (ul. Franciszkańska 
N° 27) i kościoła Przenajświętszego Sakram entu  
wraz z domem parafialnym (ul. Podleśna Ns 20), 
to te posesye aktem rejentalnym, zostały już 
przepisane na imię parafii. F u n d u s z  na prze
prowadzenie tych spraw zebrali maryawici 
łódzcy drogą dobrowolnych ofiar.

Lecz nie dosyć na tem. Maryawici tutejsi 
pomyśleli o uregulowaniu wszystkich długów 
parafialnych. Nikomu bowiem nie jest  tajnem, 
że kościoły i domy parafialne wzniesione zo
stały za pieniądze ludu, który  w części tylko 
składał potrzebny fundusz drogą dobrowolnych 
ofiar, przeważnie zaś dawał swe oszczędności 
na długo-terminowe i najczęściej bezprocento
we pożyczki. Na zebraniach tedy parafialnych 
we wszystkich trzech parafiach naszych posta 
nowiono, żeby nasi maryawici co miesiąc 
składali jakąś  dobrowolną ofiarę na pokrycie 
długów parafialnych. Zapis ofiarodawców po
stępuje  raźno — i Bóg da, że przy wspólnej 
zgodzie i jednomyślności zaspokoimy wszyst
kie należności naszych wierzycieli.

Jedną  z najtrudniejszych spraw naszych 
w Lodzi jes t  sprawa domów ludowych, wznie
sionych przy ul. Franciszkańskiej Ns 29 lub 
zakupionych przy ul. Sm ugowej Ns 10 na rzecz 
ludu maryawickiego. Szczupłość funduszów
1 ubóstwo ludu, a przytem  przesilenie ekono
miczne, przez jakie przechodzi obecnie Lódź, 
były przyczyną trudnych warunków, w jakich 
znajduje się gospodarka tych domów. Ale 
i tu Opatrzność daje nam wyjście. Członkowie 
i mieszkańcy domów ludowych jednoczą się 
w towarzystwo, zbierają fundusz na prowa-

j dzenie gospodarki i załatwianie procentów od 
i sum hypotecznych i p rzystępują  do przepisa

nia rzeczonych m ajątków na swoje imię i do 
wspólnego zarządzania niemi.

Można nie bez słuszności porównać naszą 
Lódz m aryawicką z ową łodzią, w  której 

| przepływali przez morze Galilejskie uczniowie 
Pana Jezusa. G dy się zerwały wichry, gdy 
bałwany morskie poczęły zalewać kruchą 
łódkę, przypadli strwożeni uczniowie do sw e
go Mistrza i obudzili Go wołając: „Panie ratuj 
nas, giniemy!" Podobnie czynią i maryawici 
łódzcy — w czasie swoich prywatnych i m ie
sięcznych wspólnych Adoracyi. Biegną do 
swojego Mistrza i Boga i wołają: „Panie ratuj 
nas!" 1 Pan daje ratunek. O by  tylko wszyscy 
bez w yjątku zrozumieli ważność i potrzebę 
Adoracyi, oby ją  odprawiali nie tylko dla 
szukania u Pana Jezusa ratunku, ale z praw- 

: dziwej i bezinteresownej miłości, — a wtedy 
odmieniłaby się postać rzeczy i machinacye 
wrogów praw dy i cnoty obróciłyby się w ni
wecz.

A.

Z Sosnowca.
W  drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 

i w Nowy Rok w ochronce maryawickiej na 
dochód budow y katedry  maryawickiej w P ło
cku, odegrane zostały przedstawienia jase łko
we w kilku obrazach. Pomimo niezbyt obszer
nego lokalu dla publiczności widzowie byli 
zadowoleni, prosili przeto, by częściej podobne 
przedstawienia były odgrywane.

H. P.

Z dziedziny przyrody.
(C. d.)

O wulkanach.
W iedząc o tem, że ziemia jest wewnątrz 

masą roztopioną, skadającą się z rozmaitych 
płynnych m ateryi i gazów, łatwiej pojmujemy, 
powstawanie wulkanów, czyli gór ziejących 
ogniem.

Jak w ygląda w ulkan.
Góra wulkaniczna pozornie wygląda, jak 

każda inna, jes t  tylko zwykle więcej spiczasta, 
a sam wierzchołek ma jak b y  ścięty. Dopiero 
dostawszy się na wierzch góry, widać, że po-
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siada ona zagłębienie podobne do lejka, pro
w adzącego w głąb ziemi. Zagłębienie to zo
wie się kraterem: ono właśnie jest tym o tw o 
rem, przez który wydostaje się na zewnątrz 
ogień podziemny, skąd w ylew a się na boki 
g ó r y  roztopiona masa kamienna, zwana lawą 
W czasie zwyczajnym  nad kraterem unoszą 
się zw ykle kłęby pary i dymu, nocami widać 
nad nim niekiedy łunę, a częste drżenie góry  
i huki podziemne dowodzą, źe  tam w głębi 
pracują nieustannie jakieś potężne siły.

Wybuch wulkanu.
Z w ykłe drżenie wulkanu staje się coraz 

gwałtowm ejszem ; z wnętrza góry  dochodzi 
głuchy łoskot. Nagle rozlega się straszny huk, 
tysiące rozpalonych kamieni wylatuje z krateru 
w gorę wraz z językami ognia; nad wulkanem  
powstaje czarna chmura z pyłu skał i kamieni 
rozkruszonych wewnątrz krateru. Z kłębów  
pary wodnej tworzy się gęsty  obłok, z którego  
deszcz rzęsisty leje się do wnętrza góry, a n ie
ustanne pioruny biją w jej rozszalałe łono 

tym czasem z głębi góry podnosić się za
czyna roztopiona, gorąca lawa, dochodzi do 
brzegu krateru i, zrobiwszy sobie wyłom  ro- 
z ew a się na boki wulkanu potokiem kamien
nego  ognia. Jak ognista wstęga, posuwa sie 
gorejąca rzeka lawy, błyszcząc o ś le p ia ją c y m

5

światłem, paląc i niszcząc wszystko, z czem  
tylko się zetknie. Biada drzewu, które stanie 
na jej drodze: za pierwszem dotknięciem tej 
niesłychanie gorącej kamiennej masy majacej 
do tysiąca stopni ciepła, staje ono całe w pło
mieniach, wystrzela ognistym słupem i w je
dnej chwili zamienia się w garść popiołu.

W ybuch wulkanu na wyspach Santoryńskich.

Łatwo sobie wyobrazić jaką trwogę, jakie 
przerażenie sieje taki wybuch wulkanu wśród 
o o icznych mieszkańców: niejednemu się w y 
daje, ze to piekło rozwarło sw e ogniste cze 
luście, by lada chwila go pochłonąć. To też 
rzadko k iedy w ybuchy wulkanów przechodzą  
bez ofiar z ludzi. Tak podczas wybuchu W ezu -

MĘCZENNICA.
(Z MARTYROLOGIUM MARYAWICKiEGO)

(G  d.)
Przed domem, po stronie izby młodych  

Cherlaków, był mały ogródek, okolony płotem  
z chrustu i brzoza płacząca zwieszała swe  
długie delikatne warkocze na dach domostwa, 
jakby współczując ciężkiej doli młodej kobiety  
A  dola jej była naprawdę pożałowania godna. 
Kok czasu od ślubu zmienił Józefę nie do po
znania. W yżółkła , wychudła, coraz częściej 
dawał się s łyszeć  jej suchy kaszel. A w a n 
tury, jakie mąż wyprawiał po każdym p ow ro
cie do domu, zawsze pijany, rujnowały jej 
zdrowie. •

Starzy Cherlakowie z początku jeszcze  
nieco względni, choć zaw sze obcy  sercem  
próbowali Józefę przekonać o fałszywości

Maryawityzmu, powtarzali jej oklepane za
rzuty i dowody, oraz różne niedorzeczności,  
jakie tylko posłyszeli czy to od sw eg o  pro- 
boszcza, czy od ciemnych jak i oni ludzi 
Jozefa ze spokojem i w milczeniu słuchała  
ich perswazyi, czuli oni jednak, że żaden z ich 
argum entów nie znalazł oddźwięku w sercu  

I upartej heretyczki. T o  ich rozgoryczało i uprze- 
i za o o niej. Niepostrzeżenie tworzyła się 

coraz głębsza przepaść pomiędzy nimi a sy-  
nową. Czynili wyrzuty synowi, że sprowadził 
im na hańbę i n ieszczęście heretyczke do 
domu.

Położenie Józefy u Cherlaków było z ka- 
I  żdym dniem gorsże. S cen y  jednak jakie w y-  
i prawiał z nią mąż-alkoholik, doszły do naj- 

w yższego  napięcia pod koniec zapustów, gdy  
I Józefa nie wzięła kartki od organisty do spo-  

wiedzi wielkanocnej. Ksiądz wspomniał na ka- 
, zaniu o jednej parszywej owcy, która zagnieź-
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wiusza w r  1872, na stoku góry, pokrytym j  
skorupą starej zastygłej lawy, zebrały się j 
tłumy ciekawych, pragnących zblizka przyjrzeć 
się płynącem u opodal potokowi lawy. W tem  
dał się słyszeć przeraźliwy huk podziem nj, 
po nim drugi — i nagle pod stopami tłumu 
otwiera się straszna przepaść ognista, która i 
pochłania setki ludzi. Reszta wśród rozpacz
liwych krzyków szuka ocalenia w pośpiesznej j  

ucieczce. Na szczęście, w ybuchy rzadko trwają 
długo. Po głównym, najsilniejszym wybuchu j  
następują wprawdzie dalsze, ale są one już , 
słabsze i mniej groźne. Powoli lawa cofa się 
w głąb krateru i góra się uspokaja. Ale po
toki lawy, — jakkolwiek zastygłe na powierz
chni, wewnątrz przez długie lata jeszcze go
rące; grom ady wyrzuconych kamieni, któremi 
są osiane boki i podstaw a wulkanu; gruba 
warstwa pyłu wulkanicznego, który wiatr roz
nosi na dziesiątki i setki mil dokoła; wreszcie 
straszne zniszczenie u stóp góry; wszystko to 
n a  d ł u g o  ś w i a d c z y ć  będzie o potędze sił, u k ry 
tych w rozpalonem wnętrzu ziemi.

(C. d. n.)

dziła się w jego parafii, we wsi Młodzieżycach. 
Przy tej okazyi nie omieszkał bluzgnąć z am 
bony kilka nienawistnych zdań o strasznej 
herezyi i jak  prawowierni rzymscy-katolicy 
winni traktować heretyków: nie jadać z nimi, 
nie przyjmować do siebie, nic od nich nie 
brać i nie kupować i nie sprzedawać, nie trzy
mać pod jednym  dachem, nie chwalić przed 
nimi Pana Boga i t. d. Mąż Józefy, stale p ra 
wie pijany, po tem opublikowaniu z ambony, 
wpadł we wściekłość. Podburzany przez 
towarzyszów kieliszka, że powinien żonę albo 
nawrócić, albo ubić, apostolstwo swe a rgu
mentowa! czynnie. Po każdem zajrzeniu do 
rodziców, którzy mu w piciu dotrzymywali, 
powtarzały się straszne sceny w domu Józefy. 
Sąsiedzi również nie dawali za wygranę, 
szczególnie kobiety; a kiedy przyszła kolej 
ze spowiedzią na wieś Młodzieżyce i starzy 
Cherlakowie powrócili z kościoła od spowiedzi

Kronika.
K R A JO W A .

— N o w e  p r z e p i s y  p a s p o r t o w e .  
Oberpolicmajster warszawski zatwierdził nowe 
przepisy w sprawie wydawania pasportów 
zagranicznych. W ed ług  tych przepisów pas- 
porty  dla stałych mieszkańców miasta, o ile 
dowody są w porządku, winny być wydawane 
niezwłocznie, lub najpóźniej następnego dnia. 
Mieszkańcy niestali, o ile mają stałe zajęcie 
w W arszaw ie i złożą na to odpowiednie do
wody, korzystają również z tego pravva. 
W  tych zaś wypadkach, gdy niestali mieszkańcy 
nie mają stałego zajęcia w W arszawie, pas- 
port zagraniczny może być im w ydany dopiero 
po otrzymaniu informacyi z miejsca stałego 
ich zamieszkania.

— P r z e m y s ł  l u d o w y .  T o w a rzy s tw o  
pop ieran ia  przem ysłu  lu d o w eg o  w K ró lestw ie  
Polskiem , obecn ie  d o k o n y w a  p ró b y  hodowli 
pszenicy  florenckiej, z k tórej  s łom a u ży w an a  
je s t  na  w y ró b  kape luszy  letnich.

M ateryał ten obecnie dowożony z W łoch  
jest drogi, wobec czego włościanie, których 
towarzystwo nauczyło plecenia kapeluszy słom
kowych na sprzedaż do miasta, nie mogą w y
rabiać ich taniej niż fabryki.

Przy hodowli własnej słomy kapelusze 
włościańskie m ogą konkurować w cenie z fa
brycznemu Jednocześnie towarzystwo uczy 
tych kapeluszników sposobów bielenia słomy 
na sposób włoski.

bez rozgrzeszenia za to, że trzym ają pod 
swoim dachem heretyczkę; kiedy przytem 
i inni mieszkańcy tej wioski, względniejsi 
dla Józefy, również zostali odsunięci od 
spowiedzi, zakotłowało się w Młodzieżycach. 
Podburzani w konfesyonale, a po spowie
dzi nawet niektórzy podchmieleni gospoda
rze powracali do domów, o niczem innem 
nie mówiąc, tylko o Cherlakach. Zresztą był 
to dom, już od dawna nie cieszący się sym- 
patyą  mieszkańców Młodzieżyc; o Cherlakach 
nie jedno dało się nieraz słyszeć. Coprawda, 
zarzuty dawane tej rodzinie dawniej były 
wręcz innej natury od ostatniego oskarżenia 
o sprzyjanie herezyi, gmin jednak  na razie 
nie zdawał sobie z tego racyi, owszem wobec 
dawnych spraw ek widmo herezyi w yolbrzy
miało wielce. T o  też nienawiść rosła. K o 
biety zbierały się na drodze, rajcując tylko 
na ten temat. Chłopi również o herezy
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Od czasu otwarcia działalności tow arzy
stwa popierania przemysłu ludowego w K ró
lestwie Polskiem t. j. od roku 1907, tow arzy
stwo ulegalizowało 76 warsztatów tkackich 
i 5 warsztatów do wyrobu kilimów.

— T r a m w a j e  w Z a g ł ę b i u .  W  S o 
snowcu odbyła się narada w sprawie budowy 
tramwajów.

Komisya techniczna zdecydowała, że na j
wygodniejszą dla miasta rzeczą będzie us tą 
pienie koncesyi przedsiębiorcy prywatnem u.

Miasto projektuje  cztery linie tram wajowe 
i pragnie tram waje miejskie połączyć z siecią 
kolejek podjazdowych, obejm ujących oprócz 
Sosnowca, Czeladź i Modrzejów. T ram w aje  
kursować mają od godz. 5 rano do 12 w nocy

— B r a k  r o b o t n i k a  w Z a g ł ę b i u  
Liczba robotników, zatrudnionych w kopalniach 
węgla kamiennego w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
wynosiła w dniu 31 października roku 1913 
do 23 tys. 522.

Liczba robotników, potrzebna w tym celu, 
żeby wydobycie węgla odpowiadało skierow y
wanym do kopalń zapotrzebowaniom na w ę
giel, powinna wynosić 28 tys. 364.

Brak zatem robotników wynosił 4 tys. 842 
czyli 20,6 procent. T a k  podają niektóre pisma.

— W e r b o w a n i e  r o b o t n i k ó w  d o  
P r u s .  Z początkiem roku bieżącego w Lodzi 
i jej okolicach pojawili się agenci pruscy, w er
bujący  robotników do robót rolnych w m ająt
kach ziemskich zagranicą.

Jednocześnie nadesłano do władz miejsco
wych cyrkularz wyjaśniający, że na otrzyma-

często mówili: „Widzita, dobrodziej nie, chcą 
nas rozgrzeszyć za tę heretyczkę, jajka wiel
kanocnego nie poświęcą, tak się zawzięli... 
Cherlak „opaskudził" całą naszą wieś... Z dzia
da, pradziada nikt nie słyszał u nas o takiej 
herezyi..." T e  i tym podobne deba ty  w ydo
bywały się z mądrych głów mężów stanu 
wioski Młodzieżyce.

Mąż Józefy, skoro dowiedział się, że ro 
dziców jego  ksiądz nie dopuścił do „odprawy", 
wpadł we wściekłość. D opadł do żony, uch
wycił ją  za głowę i tłukł o ścianę. Zaklinała 
biedna: kobieta, której już i tak niewiele bra
kowało do śmierci, by zlitował się nad nią, 
lecz to go jeszcze w większe podniecenie 
wprawiło, przewrócił ją  na ziemię, okrutnie 
kopiąc nogami przy strasznych klątwach. Krew 
broczyła z twarzy nieszczęśliwej, a on, jak  
rozjuszony zwierz, pastwił się bez litości. 
Krzyk zwabił sąsiadów. Zjawił się i sołtys,

nie bezpłatnych pasportów zagranicznych 
t. zw. „półpasków" 11-miesięcznych m ają  p ra 
wo nietylko stali mieszkańcy danej miejsco
wości, lecz i zamieszkali za pasportami, czyli 
t. z w. „ludność niestała."

— Z a r a z a  p ł u c n a  b y d ł a .  Donoszą 
z Sochaczewskiego, że tam i w sąsiednim 
błońskim powiecie rozpowszechniła się obecnie 
w niebywały dotąd sposób zaraza płucna po
między bydłem.

Tembardziej po tęguje  się jeszcze ta ka 
tastrofa, iż władze policyjno-weterynaryjne 
w tej okolicy z całą bezwzględnością wybijają 
całe obory, dotknięte zarazą, płacąc ustanowio
ną i nawet dość w ysoką przeciętną cenę.

- R o z b i c i e  p o c i ą g u  n a  s t a c y i  
K i e l c e .  Niedawno na stacyi Kielce dwa p a 
rowozy wpadły z tyłu na pociąg towarowy, 
który stał pod haltsygnałem. Pociąg ten skła
dał się z 50 wagonów ładownych. Zderzenie 
było tak silne, że cztery wagony ładowne 
z ładunkiem uległy rozbiciu.

— W a l k a  z e  s t r e j k a m i. Ostatnie 
strejki, jak  donoszą gazety  rosyjskie, spow o
dowały, że przedstawiciele zorganizowanych 
fabrykantów  zajęli się spraw ą walki z ruchem 
strejkowym.

W  tym celu rozesłano do poszczególnych 
fabrykantów kwestyonaryusz co do przebiegu 
strejków, wynikających w ich zakładach prze
mysłowych

Niezależnie od tego fabrykanci chcą sko
rzystać z obecnego ruchu stre jkow ego w tym

któremu udało się rozbestwionego Jana  odsu
nąć od żony. Parę  lepszych kobiet zakrzątnęło 
się około ofiary fanatyzmu, ułożyły ją  na po 
ścieli, obm yły twarz, owiązały głowę i ra to 
wały jak  mogły. Powoli rozeszli się wszyscy 
do domów swoich.

W  kilka dni potem  zajściu starzy Cher- 
lakowie z synem powracali późnym już wie
czorem z kościoła. Z kieszeni s tarego jak 
również i młodego Cherlaków wyglądały 
szyjki dużych flasz monopolki, z ust wybuchał 
nieprzyjemny odór wódczany. Byli po raz 
drugi u spowiedzi wielkanocnej, 'tym  razem 
dostali już rozgrzeszenie, a z kościoła na roz 
grzewkę wstąpili do uczęszczanej przez wszy
stkich restauracyi. Przy owej rozgrzewce 
powzięli dalsze plany działania, z któremi 
właśnie podążali do domu.

*
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celu, by  starać się u rządu o zmniejszenie 
podatków  „wobec strat poniesionych wskutek 
strejków."

ZA GRA NICZN A.
* W y b u c h  w u l k a n u  w J a p o n i i .  Na 

wyspie Śakuraszima, jednej z najbardziej na 
południe wysuniętych wysp cesarstwa Japoń
skiego, utworzyły się cztery kratery  wulka- 
niczue, których w ybuchy zniszczyły część 
wyspy wraz ze starożytnem  miastem Kagu- 
szima. Podczas wybuchu olbrzymie bryły ka
mienne wyrzucone były na pół wiorsty prze
szło w górę i spadły na ziemię w odległości 
30 wiorst od miejsca wybuchu, przyczem lawa j 
zalała 3 okoliczne wsie, których mieszkańcy I 
usiłowali ratować się w panicznym popłochu. 
O d płonącej lawy, k tóra doszła do miasta 
Kagoszima, zapaliły się lasy, w skutek  czego 
cała wyspa znajduje się w płomieniach. Mia
sto, liczące 70 tys. mieszkańców, zniszczone. 
Następne ^wybuchy zniszczyły linię kolejową 
na przestrzeni 11 wiorst. Dziennie słychać 
było po 60 do 70 wybuchów. Komunikacya
z wyspą została przerwana. Na ratunek  w y
słano dwa okręty  wojenne z Moji.

Miasto Nagasaki, znajdujące się w odle
głości 150 wiorst *od wulkanu, pokryte  było 
g rubą  w arstw ą popiołu. W ie lu  mieszkańców, 
k tórzy uciekli przed lawą i z pod palących 
się domów, zabiły spadające kamienie.

G azeta  „ S u n “ otrzymała z Tokio  w iado
mość, że w skutek  wybuchu wulkanu zginęło 
na wyspach prawie 100 tysięcy ludzi.

* S p u s t o s z e n i a  : n a  K^a’s z u b a c h- 
W zburzone fale morskie zniszczyły dobrobyt 
licznych rodzin włościańskich i rybackich. Z a 
chodziły wypadki, że ludność zdołała ocalić 
tylko życie. Pod Gdańskiem zalane zostały 
szerokie przestrzenie.

W  Jastarni Puckiej wicher północno- 
wschodni spowodował, że zalane są pola 
i sioła, a także piwnice, w których miesz
kańcy przechowywali ziemniaki. W szystko  
teraz p ływa w wodzie. Niektóre rodziny znie
wolone były mieszkania swe opuścić.

W  Jastarni Gdańskiej zalana wschodnia 
i południowa część wioski, a w jednem  m iej
scu półwysep przerwany. Zniszczenie opa
nowało także cmentarz, znajdujący się 200-cie 
m etrów w oddaleniu od Jastarni. G w ałtowne 
fale morskie co chwilę odryw ają  masy ziemi, 
wypłukując w ten sposób resztki trumien 
i kości ludzkich.

W  pobliżu Cejnowy (Chałup) przerwany 
jest7 również półwysep w dwóch miejscach. 
W  niektórych miejscach woda stoi na m etr  w y 
soko, wskutek czego komunikacya między zabu
dowaniami możliwa jest tylko w łodziach. Mie
szkańcy wystraszeni schronili się do m ie
szkań suchych, ratując chudobę. W szelka

pomoc, o którą się dobiegano, była niem o
żliwą, gdyż parowce z Gdańska z powodu 
w zburzonego morza nie wypływały.

Nie inaczej wygląda pod Kusfeldem. Mę
żczyźni z Cejnowy i Kusfeldu bezustannie 
starali się za pomocą worków z piaskiem 
utworzyć tamę, gdy  tymczasem niewiasty 
z dziećmi unosiły w bezpieczne miejsce za
pasy zimowe i wyprowadzały bydło.

W  okolicy Karwieńskich Błot półwysep 
również przerwany, zaś mieszkańcy odnośnej 
miejscowości całkiem odłączeni są od świata.

Podobne spustoszenia zaznaczyć wypada 
na całem wybrzeżu Baltyckiem. W  Pilawie 
przerwane zostały groble kamienne.

* Z a m i e c i e  ś n i e ż n e .  Cała zachodnia 
Europa nawiedzona została ponownie śnie
życą i mroźnym wichrem. Z Belgii i Francyi 
dochodzą wiadomości o licznych wypadkach 

| śmierci skutkiem zmarznięcia. Całe dziesiątki 
pociągów we Francyi utkwiły w zaspach śnie
żnych. Na południu, blizko Pirenejów, całe 

i miejscowości zostały zasypane śniegiem i od- 
cięte od wszelkiej komunikacyi z resztą świata. 
Ze wszystkich stron donoszą o nowych ofia
rach ludzkich z powodu niespodziewanych 
mrozów.

W  okręgu kolei południowo-zachodnich 
była również zamieć śnieżna, na morzu zaś 

I burza.
Silna burza, srożąca się na morzu w cią- 

j  gu dnia, spowodowała w portach odeskich 
uszkodzenia. W  porcie zbożowym napór 
wody zburzył tamę, pow yryw ał pale i zni
szczył zagrody. S tra ty  wynoszą rb. 40 tys.

* S t r e j k i  w A f r y c e .  D ługotrwały 
strejk robotników, jaki z żywiołową siłą w y 
buchnął w Zjednoczonych Stanach Afryki 
południowej, w Natalu, który przybrał wszy
stkie cechy rewolucyi, obecnie ucicha.

S tre jk  rozpoczął nię z powodu drożyzny 
wielkiej produktów  spożywczych i drożyzny 
mieszkań, wyśróbowanych do wysokich roz
miarów przez przedsiębiorców. Mieszkania 
i p rodukta  tam daleko są droższe niżeli 
w samej Angli. Nie był to s tre jk  polityczr y, 
jednakże  wiele gazet nadało tym rozruchom 
cechy polityczne. Doszło do wojny domowej 
między białymi i czarnymi robotnikami z p o 
wodu tego, że biali i to chrześcijanie pog. i - 
dzali czarnymi i jeden  z białych zabił robotn • a 
Indyanina z plemienia basutów.

Koniec tej okropnej walce położył oddział 
wojska angielskiego, który nadszedł z dwiema 
armatami i uśmierzył wzburzony tłum.

To był epizod wymownie malujący na
strój, panujący wśród robotników tamtejszych, 
szczególniej wśród czarnych, którzy nie ! o- 
rzystają z dobrodziejstw konstytucyi S tanów  
Zjednoczonych Afryki południowej.
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Ze spraw robotniczych.
Sprawy ubezpieczeniowe.

Ministeryum handlu i przemysłu ogłosiło 
dane statystyczne do grudnia roku 1913 do
tyczące przebiegu otwierania kas chorych na 
zasadzie nowego praw a o ubezpieczeniu ro
botników na w ypadek  choroby. Z aprow a
dzenie ubezpieczenia robotników posuwa się 
nie bardzo prędko, a przyczyny tego są na 
stępujące:

P raw a ubezpieczeniowe nakładają zna
czną część kosztów przy ubezpieczeniu od 
chorób na samych robotników. Zaprowadza 
się potrącanie z zarobków robotników do 
kas chorych.

W obec nizkiego poziomu płacy zarobko- i 
wej, wszelkiego rodzaju potrącania, są cza
sami i uciążliwe. Niektóre fabryki dawały 
więcej robotnikom zapomogi podczas choroby 
robotnika, niżeli obecnie zapewnia nowe p ra
wo, wydane dla całego Jmperyum. Tym cza
sem są fabryki, a w nich urządzone dawniej 
kasy chorych na lepszych podstawach dla ro 
botników ułożone. To  też kasy chorych za
kładane są stopniowo za zgodą takich właści
cieli przedsiębiorstw. Z drugiej strony ubezpie
czenia nie rozwinęły się bardzo, gdyż urzą
dzanie wykładów i zgromadzeń robotniczych 
w sprawach ubezpieczeniowych napotykało 
na nieprzezwyciężone trudności, nie dopu
szczano np. do rozpraw nad kandydaturami | 
podczas wyborów pełnomocników i t. p.

W ed łu g  danych ogłoszonych w wykazie I 
z liczby 3 tys. 402 kas, które powinny być 
otwarte, do grudnia zorganizowały się 1 tys. j  
824 kasy (53,6 procent). Jeżeli wziąść pod 
uwagę wzajemny stosunek ilości robotników 
w kasach, które się organizują, do ilości ro
botników, których otwarcie jest  p rojektowane, 
to okazuje się, że z liczby 2 mil. 51 tys. ro
botników, na których nowe prawo o ubez
pieczeniu rozprzestrzenia się, 1 mil. 382 tys. 
robotników (czyli 67,4 proc.) już jest zgru- j 
powanych w organizujących się kasach cho
rych. O rg an izu je  się już więcej niż po 
łowa kas. Chociaż to nie jest tak bardzo 
wiele, lecz jednakże tego rodzaju wyniki 
w ciągu jednego roku należałoby uważać za 
bardzo pomyślne. Połowa'tych organizujących 
się kas, jeszcze nie prędko zacznie funkcyono- 
wać. W  niektórych wypadkach (16,7 proc.) 
dopiero zakończyły się w ybory pełnomocni- | 
ków od robotników i pracow ników w celu 
rozpatrzenia projektu  ustawy.

Ministeryum handlu i przemysłu, obecnie 
zamierzając złożyć ciałom prawodawczym  pro
jek t  pewnych zmian i uzupełnień w praw ie  z dnia 
6 lipca 1912 r. o ubezpieczeniu robotników na 
wypadek choroby i nieszczęśliwych wypadków, 
zwróciło się do inspektorów fabrycznych (u nas 
i w Cesarstwie) o zakomunikowanie — stoso
wnie do wskazań praktyki stosowania tego 
prawa — tych zmian i uzupełnień, które 
inspekcya fabryczna uważałaby za pożyteczne 
wprowadzić do owego prawa.

W  kraju naszym według danych u rzędo
wych, gromadzonych przez inspekcyę fabry
czną, w d. 14 grudnia r. ub. kas chorych, 
założonych na mocy tego praw a przy fabrykach 
było 52, a mianowicie; w gub. W arszawskiej 
2, w Piotrkowskiej — 38, w Kaliskiej -— 8, 
w Kieleckiej — 3, w Suwalskiej — 1.

W  różnych stadyach organizacyi było kas 
185, a mianowicie: w gub. warszawskiej 66,
w piotrkowskiej — 85, w kaliskiej — 15, w kie
leckiej — 5, w lubelskiej — 5, w łomżyńskiej 
i radomskiej po 2, w płockiej i chełmskiej 

| po 1, w suwalskiej — 3.
Co się zaś tyczy ogólnokrajowego tow a

rzystwa ubezpieczeń, obejmować m ającego 
wszystkich robotników fabrycznych kraju na
szego, to organizacya ta powstanie nie wcze
śniej niż w połowie r. b., a może dopiero od 
1 stycznia r. 1915, jakkolwiek komitet, złożony 
z przedstawicieli organizacyi przemysłowych 
pracuje już od dłuższego czasu nad projektem 
tej instytucyi. Posiedzenia komitetu tego od
bywają  się w Tow. przem ysłowców 3 razy 
tygodniowo.

W śród  nowych projektów  prawodawczych, 
mających w najbliższej przyszłości wejść pod 
obrady Dum y, znajduje się projekt opracowany 
przez ministeryum handlu i przemysłu, do ty 
czący ustawy o sądach ubezpieczeniowych.

Projekt ten jest uzupełnieniem ustawy 
o wprowadzonych świeżo w państwie kasach 
chorych. Chodzi o stworzenie specyalnej 
instytucyi sądowej, której kompetencyi podle
gałyby wszystkie sprawy, mogące powstać na 
tle zatargów pomiędzy robotnikami a T o w a 
rzystwem ubezpieczeń z powodu wynagrodze
nia za nieszczęśliwe wypadki, stosownie do 
przepisów ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego 
z roku 1912.

Cechą charakterystyczną nowych sądów 
ma być zasada obieralności sędziów. W ed ług  
projektu, komplet sądu ubezpieczeniowego 
składać się będzie z 5-ciu osób, a mianowicie 
dwóch przedstawicieli przemysłowców, dwóch 
robotników i prezesa, którym będzie sędzia
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z nominacyi. Sądy  będą  utworzone w miejsco
wościach, w których skupia się życie przem y
słowe danego okręgu.

Pro jek t sądów ubezpieczeniowych jest 
skopiowany z p raw odaw stw a niemieckiego, 
gdzie sądy takie istnieją już od roku 1884.

Pro jek t rosyjski różni się może jedynie 
o tyle tylko od wzoru niemieckiego, że większy 
nacisk kładzie na zabezpieczenie interesów 
robotników. Procedura sądowa jes t  niezmiernie 
uproszczona: robotnik wnoszący skargę przeciw 
Tow arzystw u ubezpieczeniowemu, nie ponosi 
żadnych kosztów, nie potrzebuje też przed
stawiać żadnych dokum entów czy dowodów, 
uzasadniających jego pretensyę. jeśli  sprawę 
przegra, nie ponosi również żadnych kosztów 
sądowych. Spraw ę może przytem wnosić bez 
adwokata, zupełnie samodzielnie.

Nadto Komisya finansowa Dumy uchwaliła, 
ażeby rząd wygotował corychlej projekt usta
wy o szkołach ubezpieczeń. Szkoły takie wcale 
jeszcze w państwie rosyjskiem nie istnieją, 
tymczasem ubezpieczenia wszelkiego rodzaju 
stanowią dość obszerny dział pracy, w ym aga
jący w y k w a l i f i k o w a n y c h  specyalistów. D ezy 
derat ten komisya finansowa uchwaliła przy 
rozważaniu projektu nowego praw a o ubezpie
czeniach na życie w państwowych kasach 
oszczędności, gdyż okazało się, że przy stoso
waniu nowego praw a zabraknie urzędników, 
obeznanych z m atematyczną stroną ubezpie
czeń. Zarazem jednak ustalono, że szkoły 
ubezpieczeń oddadzą przysługę wogóle całej 
sprawie asekuracyi w  państwie.

Z ruchu współdzielczego  
u maryawitów.

W  Zgierzu na zebraniu rocznem marya- 
wickiego stowarzyszenia spożywczego „Brater
stwo" członkowie robotnicy zrzekli się dywi
dendy i procentów od zakupów i przeznaczyli 
na spłacenie długów parafialnych.

W  Lodzi na zebraniu rocznem maryawi-
ckiego tow arzystw a pożyczkowo-oszczędno- 
ściowego członkowie tegoż towarzystwa ro 
botnicy czysty zysk przeznaczyli na kapitał 
zapasowy towarzystwa.

Z Sosnow ca piszą nam:
„Dnia 6 stycznia r. b., pod przewodnictwem 

W ielebnego  Ojca Józefa Pągow skiego  odbyło 
się zebranie i w ybór członków do objęcia 
działalności w istniejącym, blizko od dwóch 
lat ,sklepie maryawickim w Sosnowcu.

Przed rozpoczęciem zebrania, została od
mówiona wspólna modlitwa, po której Wiel. 
Ojciec wyjaśnił cel stowarzyszenia spożyw
czego, na czem polega taniość towarów, jaką

korzyść otrzym ujemy z tego, a następnie 
o fałszowaniu produktów spożywczych przez 
różnych „spekulantów".

Na słuchaczy wyjaśnienie to tak  podziałało, 
że pomimo zmęczenia Ojca, prosili jeszcze
0 powtórzenie.

Po skończeniu ' przystąpiono do obrad
1 sporządzenia odpowiedniego protokułu, w k tó
rym zaznaczono,' iż istniejący od 2-ch lat 
sklep — przyjm uje s ię jz  wszelkiemi aktywami 
i pasywami, a także utworzono sześć pa rag ra 
fów, między którymi określono budżet i upo 
ważniono członków stowarzyszenia do zaciąg
nięcia, w razie potrzeby, — pożyczki.

W ybrano  do Zarządu następnych: na go 
spodarza Michała Rybińskiego, na skarbnika: 
Franciszka Salejdę, na sekretarza: H enryka  
Puchalskiego, nadto Grzegorza Drabka, Jakóba 
Winiarskiego, Antoniego Bereszkę. Na zas
tępców jeszcze Ignacego Sieczkę, Tom asza 
Toniarza, Jana Mastalerza.

Do Komisyi rewizyjnej wybrano: na p re 
zesa — proboszcza W . Ojca Jana Kaczyńskiego, 
na wice-prezesa Piotra W ieczorka i Stanisława 
Ryraka.

Po zokończeniu udano się do kościoła 
o uproszenie łask w dalszym i pomyślnym 
rozwoju sklepu."

H. P.
„Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa, tak 

mawiali starzy, gdy pomocy Bożej wezwiesz 
wszystko ci się darzy." Życzym y S tow arzy
szeniu, żeby jak  rozpoczęli sprawę z Bogiem, 
żeby też z Nim i wytrwali, w prowadzeniu 
Stowarzyszenia.

Podziękowanie.
W ielebnem u Ojcu W awrzyńcow i Pągow- 

skiemu za pracę i trudy, jakie u nas przez 
parę dni położył, przy zreformowaniu naszego 
sklepu i za pouczenie nas jak  prowadzić ta 
kowy zasyłam w imieniu wszystkich Braci 
i swojem najserdeczniejsze „Bóg zapłać".

Michał Rybińśki. 
Sosnow iec, dn ia 8 stycznia 1914 r.

Z życia górników.
Jakie 'ciężkie życie górników i w skutek 

tego jakie jest u nich zepsucie obyczajów 
świadczy o tem niniejszy list m aryawity przy
słany z Zagłębia Dąbrowskiego.

W ielebny Ojcze!
W ybierałem  się zaraz napisać kilka słów 

do W . Ojca, ale najprzód nie miałem gdzie,
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3. po wtóre nie miałem czasu, aż go dzisiaj le
dwie znalazłem.

Pracuję ciężko fizycznie na kopalni „R.“ 
w Dąbrowie, — bo łopatą nasypuję węgiel do 
wózków (wózek mieści w sobie 4 korce węgla), 
a takich wózków jeden iaduje do 40 na 10 go 
dzin dziennie, od naładowania wózka płacą 
6 kop, zarobek jfest niezły, bo można zarobić 
do 2-ch rubli i przeszło, ale się t rzeba bardzo 
napracować,  a oprócz pracy są straszne wy
ziewy w kopalni, gdyż węgiel wydobywają 
górnicy prochem i dynamitem, jeżeli jest  s u 
cho w węglu, to wiercą dziór najmniej 4, z a 
kładają po funcie prochu, zapalają  lonty, od 
chodzi się w bezpieczne miejsce ”i czeka sm 
dopokąd niewystrzelają wszystkie nabici i 
a jeżeli woda podchodzi to zakładają po pół
tora funta dynamitu i takowym szarpią węgiel. 
Jeżeli strzały idą z prochu to po strzałach 
staje się do p acy za 10 minut, a jeżeli z d \ -  
namitu to po 20 minutach. Dym po strzałach 
dynamitowych jes t bardzo zabijający i zd ro
wie bardzo rujnuje, proch nie jes t  tak szko
dliwy, ale jak  się nawąchać przez cały dzień 
takich wyziewów, to jak  się przyjdzie do domu, 
to się głowa kręci jak  pijanemu, a jeżeli się 
zakasłnie to flegma jak szuwaks,  można o b u 
wie nią czyścić, a w piersiach nieustanne p a 
lenie się czuje tak, że żadnego apetytu niema 
się do jedzenia.

Pomimo ciężkich warunków, w jakich się 
znajduję dni upływają mi bardzo'  szybko. 
Dzięki Panu Jezusowi,  że dał mi poznać sie
bie, chodzę sobie do naszego kościółka w D ą 
browie w niedziele i czerpię siłę odporną na 
zepsucie, jakie jest  pomiędzy robotnikami na 
kopalni. Robotnik kopalniany jest  do naj
wyższego stopnia zepsuty i ze wszystkiego 
wstydu wyzuty,  okropne przekleństwa z ust 
ich wychodzą, ale jak im spokojnie w odpo
wiednim czasie zwrócę uwagę,  to tak zamilkną, 
jakby  im kto usta zawiązał, chociaż nie wie
dzą kim ja jes tem,  gdyż jestem zdaleka od 1 
nich duchem, i wogóle zdała się t rzymam mł 
nich, nie zachodzę w żadne rozmowy z nimi. : 
Mam przedział, na którym pracuję już kilka 
tygodni  i pracuję  nas czterech na tym prze 
dziale. Tak  nam pięknie praca idzie jak  
w zegarze. Na początku zaczęli co słowo to 
i klątwa. Ja  podniosłem projekt: „czyby nie 
można tak zmienić — zamiast kląć i bluźnić 
to pomyśleć coś pożytecznego i powiedzieć, 
a będzie nam bardzo miło czas schodził. S p o 
dobało im się i tak się wstrzymują,  że rzadko 
kiedy się coś któremu wyrwie i są bardzo I 
z tego zadowoleni,  tak, że jeżeli przyjdzie 
jakiś robotnik z drugiego przedziału i zacznie ' 
g łupstwa mówić to mu sami mówią, że w n a 
szym przedziale już zapomnieli* o tern, co ty 
mówisz. U nas już to nie istnieje. Prosimy 
tego nie mówić, bo nam to nie potrzebne

i idzie jak niepyszny, i nie mogą się wydziwić, 
jak  można się wstrzymać od plugawych słów, 
kiedy od dziecka byli przyzwyczajeni do prze
różnych klątw. Księży rzymskich bardzo 
nie lubią bez wyjątku wszyscy. O maryawi-  
tach jeżeli podniesie kto glos okolicznościowo, 
to wcale nie urągają, ale Maryau ityzmu zu
pełnie nie znają. Wyraża ją  się o Maryawi- 
tyzmie, jakby  byli gdzieś w Ameryce.

Składam Najwyższemu Bogu w Najświę
tszym Sakramencie  serdeczne dzięki, że mi 
udzielił łaski i dał poznać dzieło Miłosierdzia, 
bez którego dzisiaj życie niemożebne,  gdyż 
jeżeli bym był prawowiernym, to praca jaką 
dzisiaj wykonywam stała by mi się samobój
stwem, a w Maryawityzmie prawdziwem 
szczęściem i osłodą i że tak ciężko pracuję,  
to mi się należy jeszcze więcej, gdyż wiele 
to razy człowiek w grzech -popadał  dawniej 
przez próżnowanie;  chociaż w tym miejscu 
zadługo pracować nie można, bo można zdro
wie stracić, to jeżeli będę miał lżej a przy
najmniej świeże powietrze, to będę niezmier
nie zadowolony;  chociaż i teraz nie narzekam 
na nie, poddając się we wszystkiem Woli 
Bożej.

Proszę W ie lebnego Ojczulka o westchnie
nie we Mszy Świętej  na moją intencyę i o m o
dlitwę i Sióstr  zakonnych proszę serdecznie 
o modli twę i wszystkich maryawitów,  aby mi 
Pan Jezus udzielił łaski żyć według woli j e g o  
a nie upadać w grzechy.

I. K.

Z listu widzimy jaką  daje Maryawityzm 
moc w trudnościach życiowych i w s tosunkach 

j ludzkich, kiedy jeden świeży maryawita  po- 
| trafi tak wpfywać na umoralnienie swoich ko

legów.

Prawo o ubezpieczeniu  
robotników 

od n ieszczęśl iwych  wypadków.
Najwyżej zatwierdzone d. (23 czerw .) 6 lipca 1912 r.

Obowiązkowe ubezpieczenie robotników 
według prawa z dnia (23 czerwca) 6 lipca 
1912 roku obejmie wyłącznie robotników fa
bryk zatrudniających przynajmniej  20 robotni
ków przy użyciu motorów lub przynajmniej  
30 bez motorów. (Zb. Pr. N2 141— 1912 r.

| art. 1229— 30).
Przymus ubezpieczeniowy określa obo

wiązkowe uczestniczenie w kasie chorych, oraz
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przynależność do terytoryalnego (w Królestwie 
Polskiem do W arszawskiego) Towarzystwa 
Ubezpieczeń, w których są obowiązani ucze
stniczyć wszyscy przemysłowcy, zatrudniający 
wyżej wskazaną ilość robotników.

W szyscy dyrektorzy zarządzając}7, urzę
dnicy i t. p. pobierający płacę, według nowego 
Praw a są porównani do robotników i na ró 
wni z nimi są obowiązani do należenia d< 
nowych organizacyi.

Robotnicy, pracujący w fabrykach mniej
szych, na które obecnie rozciąga się prawo 
odszkodowaniowe z dnia (2) 15 czerwca 1903 r., 
tymczasem nadal korzystają z przywileju tego 
prawa.

Robotnicy, zajęci w fabrykach p rzem y
słowych i technicznych, należących do ministe- 
ryum  Finansów, korzystają z praw a odszko- 
dowaniowego, zatwierdzonego dnia (23 marca) 
5 kwietnia 1911 roku, zaś robotnicy kolejowi 
korzystają z oddzielnego praw a odszkodowa- 
niowego, zatwierdzonego dnia (28 czerwca) 
11 lipca 1912 roku (Zb. Pr. N° 148—1912 r. 
O bydw a te praw a mało odróżniają się od tego 
P raw a z dnia 6 lipca 1912 roku.

Koleje podjazdowe i lokalne są uważane 
za zwykłe przedsiębiorstwa kolejowe i podle
gają P raw u z dnia 6 lipca 1912 r.

Rok wprowadzenia Prawa o obowiązko- 
wem ubezpieczeniu stanowić będzie nową erę 
w ustroju społecznym i robotników i praco 
dawców.

Nowe samorządne instytucye winny stać 
się zaczątkiem dla wielu dalszych prac społe
cznych.

Nowe Praw o obejmie w Królestwie około 
400 tysięcy osób. Stanowi ono nową wiedzę, 
do studyow ania  której będą pociągnięte sze
rokie warstwy lekarzy, prawników i t. p.

I. Postanowienie ogólne.
1. Mocy praw a niniejszego podlegają te 

zakłady fabryczno-przemysłowe, górnicze, h u t 
nicze, przedsiębiorstwa kolejowe, przedsię
biorstwa żeglugi na wodach wewnętrznych 
(rzekach, kanałach, morzach wewnętrznych 
i jeziorach) i tramwajowe, w których są stale 
zajęci robotnicy w ilości nie mniejszej od 
dwudziestu i są używane kotły parow e lub 
maszyny poruszane siłami natury  (wodą, g a 
zem, elektrycznością i t. p.) lub zwierząt, oraz

takie z przedsiębiorstw powyżej wymienionych, 
które, aczkolwiek nie używają kotłów paro
wych lub maszyn, zatrudniają wszakże stale 
nie mniejszą od trzydziestu ilość robotników.

Uivaga. Skom plikowane przedsiębiorstwa 
handlowo-przemysłowe, składające się z kilku 
działów, podlegają mocy niniejszego prawa 
li tylko odnośnie tych działów, które odpo
wiadają cechom przedsiębiorstw, wyliczonych 
w artykule niniejszym.

2. Przedsiębiorstwa należące do ziemstw 
i do miast podlegają mocy Prawa niniejszego.

3. Przedsiębiorstwa urzędów skarbowych 
(Zb. Pr. t. XVI, cz. 1. Ust. Proced. Cyw. wyd. 
1892 r. art. 1282) i towarzystw kolejowych 
użyteczności publicznej mocy Praw a niniej
szego nie podlegają.

4. W szystkie  osoby, bez różnicy płci 
i wieku, które sposobem najmu są zajęte

| pracami w przedsiębiorstwie lub służbą w niem, 
winny być ubezpieczone od nieszczęśliwych 
wypadków na zasadzie Prawa niniejszego.

5. O d wymienionych w poprzednim (4)
| artykule osób, których utrzymanie roczne

przewyższa tysiąc pięćset rubli, tylko ta suma 
przyjmuje się za-podstaw ę do obliczeń ubez
pieczeniowych.

6. W e  wszystkich przewidzianych przez 
Prawo niniejsze wypadkach zajęci sposobem 
najmu w przedsiębiorstwach wymienionych

I w art. 1, przyrównani są do robotników.
7. Ubezpieczenie dokonywa się w tow a

rzystwach ubezpieczeniowych. Uczestnikami
: tych towarzystw są właściciele przedsiębiorstw.

W pła ty  za osoby, zajęte w przedsiębior- 
j  stwach sposobem najmu od podprzedsiębiorcy.
I wnosi właściciel przedsiębiorstwa. Sum y te 

u legają  zwrotowi przez podprzedsiębiorcę 
i m ogą być potrącane z przypadającej pod
przedsiębiorcy płacy.

8. Ubezpieczenie dokonywa się na r a 
chunek właścicieli przedsiębiorstw. Oni przyj
mują na siebie za zobowiązania towarzystwa 
odpowiedzialność solidarną, której sposób urze
czywistnienia określa ustaw a towarzystwa.

9. Właściciele przedsiębiorstw, ubezpie
czający robotników na zasadzie P raw a niniej
szego, zwolnieni są od obowiązku w ynagradza
nia w edług innych zasad ubezpieczonych tym 
sposobem osób oraz członków ich rodzin, 
poszkodowanych w skutek nieszczęśliwych
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w y p ad k ó w , zaszłych w okolicznościach w s k a 
zanych w art. 13. O so b y  p o b ie ra jące  p łacę 
w kw ocie p rzew yższa jące j  1500 rubli rocznie 
k o rz y s ta ją  z P ra w a  do w y n a g ro d zen ia  na 
drodze ogólnej,  w ed łu g  P ra w  Cywilnych, 
w s to su n k u  do sum y  ich za robku , p rzew y ższa 
jące j 1500 rubli.

10. N ak ład an e  przez  P raw o  n iniejsze na 
u rzędn ików  inspekcy i fabrycznej obowiązki, 
w razach  odpow iednich , w y k o n y w a n e  są  prze 
u rzędn ików  dozoru  górn iczego  lub  rzecznego. 
N a 'u r z ę d n ik ó w  teg o  dozo ru  rozc iągają  się  
przep isy  P ra w a  n in ie jszego  co do oskarżeń: t 
rozporządzeń  in sp ek to ró w  fabrycznych.

11. R ad a  do sp raw  ubezp ieczen ia  robo '
n ików  posiada  p raw o.

a) w w y p ad k ach  w y ją tk o w y ch ,  s to so 
wnie do w a ru n k ó w  m iejscow ych, w obec  t r u 
dności p rzy łączen ia  p rzeds ięb io rs tw  n iew ie l
kich, odosobn ionych ,  do k tó reg o k o lw ie k  z t o 
w a rzy s tw  ubezp ieczen iow ych , w yłączyc  te 
p rzeds ięb io rs tw a  na  pew ien  ok reś lony  termin 
z pod  P ra w a  n iniejszego, a to na  w niosek 
odn o śn eg o  U rzęd u  do sp raw  ubezp ieczen ia  
ro b o tn ik ó w  do czasu usunięcia  n ap o tk an y ch

trudności.  . . .
b) rozciągnąć m oc P ra w a  n in iejszego na

p rzed s ięb io rs tw a  z m niejszą, niż w art. 1 jes t  
w skazane ,  ilością robo tn ików , i

c) u s tanow ić  ogólne zasady  s to sow ania  
P ra w a  ninie jszego  dla osób, p racu jący ch  artela,

12 W y ja śn ie n ie  wątpliwości, jak ie  m o g ą  
w yn iknąć  p rzy  s to so w an iu  n in ie jszego  P raw a , 
w k ład a  się na Radę do sp raw  ubezp ieczen ia  
robo tn ików . (C d n )

Rozmaitości .
O f i a r y  l o t n i c t w a .  P o s tęp  na po lu  lo tn i

c tw a poch łonął w ub ieg łym  ro k u  150 ofiai. 
P ie rw szy  w y p a d e k  p rzy d arzy ł  się F rancuzow i,  
a ostatn i N iemcow i. L iczba 150 nie w y czerp u je  
Jednak  całej liczby ofiar, gdyż  m nostw o  lot
n ików  u m ie ra  z odn iesionych  ran, a w iad o 
m ość o te m  nie ro z leg a  się. W  ostatm chkilkM  
la tach  liczba ofiar w ynosi p rzeszło  400. W ś ró d  
ofiar zeszłego  roku  za s łu g u ją  na  u w ag ę :  4 ,  
N iem ców , 42 F ran cu zó w , 11 R osyan ,  10 A m e

rykanów , 5 W ło ch ó w , 4 z A ustry i ,  4 J a p o ń 
czyków, po  2 G rek ó w , Belgi)czyków , R u m u 
nów, po jed n y m  D uńczyku , S zw ed z ie  S e rb ie  
P o r tuga lczyku , i t. d. Z 150 ofiar było 80

W° ' SOpTóczh tych  150 zginęło  tak że  8 w idzów  
podczas  spadan ia  ae rop lanów . L iczba otiar 
z każdym  rok iem  w zrasta .

O d  1896 do 1909 było  ofiar 8, w roku  
1910 ju ż  30, 1911 było  78 ofiar, 1 9 1 2  roku  140.

N o w y  w y n a l a z e k .  Inżynier  ze S t r a 
sbu rga ,  A lfred  R ap en d e r ,  w ynalazł  „ telepan.
Jest tó piszący telefon, k tó ry  n iezaprzeczen .e  
będzie  w ielk iem  udogodn ien iem . Do zw yczaj 
nego  te le fonu  dołącza się m ały  p rzy rzą  , wy 
gladajacy , jak  pulp it  do pisania, zaopa trzo  y 
zw ojem  papieru , k tó ry  da je  się p rzesu w ać  
N astępn ie  zw y k ły  o łó w ek  w k łada  się w o tw o r  
po łączonego  z ap a ra te m  m ech an izm u  i pisz 
sie. D re w n ian e  dźw ignie p rz e su w a ją  się w tę 
i ow a  s tronę ,  a k ażd y  ich ruch  w p ły w a  na 
na tężen ie  p rądu  e lek try czn eg o , k tó ry  k rąży

S in ie j ,  to słabiej. 10
W p u s t e m  m ie s z k a n iu .  N ieobecny  
m ie s z k a n ia  p o łą c z y  1 p r z e d  wyjściem swój t e le fo -
z „ te le p a n e m “ o db ier aczem  O d b ie racz  je s t  to
niewielkie pudełko , c iem nia fotograficzna, hery  
m etycznie  zam knię ta ,  k tó ra  pos iada  o sobny  prz
dział do a u to m a ty cz n eg o  w.y w o ł3 ™ l a z X n -  
w alan ia  klisz. W  ciemni zn a jd u je  się n a c z u lo n  
pap ie r  i m aleńk ie  zw ierciadełko, k tó re  odb ija  
nada iacv  na nie w ązki p rom ień  lam pk i e l e 
k trycznej.  Z w ierc iade łko  d rg a  zależnie od siły 
p rą d u  p rz y p ły w a jące g o  przez  d ru ty  t e k t o 
niczne, p ro m ień  św ie tlny  p r z e s u w a s i ę  ę 
i o w a  s tronę  i w ten  sposob  pisze lub  ry su je  
po naczu lo n y m  pap ierze .  G d y  piszący zam k 
swój apa ra t ,  lam p k a  w o d b ie raczu  gaśn ie , ,p 
n fe r p rz e su w a  się au to m aty czn ie  do w y w o 
ły w acza  i u t rw a lacza  fo tograficznego, a w re 
szcie w y p ad n ie  przez  odpow iedn i o tw o r  do i p o d s taw io n eg o  koszyka . S k o ro  n t e a l k c a y  p o d '  
czas te le fonow ania  cz łow iek  pow roc i do dom u, 
znajdzie  w koszyczku  list te lefoniczny. W y 
w oływ anie  i u trw a lan ie  kliszy t rw a  m a o co 

| dłużej nad  minutę . P rze p ro w ad z o n e  z j y n a -  
! lazk iem  p ró b y  na odleg łość , a z d ° _ , ,

t ró w  dały  d oskona łe  w y n i k i .  W y n a la z e k  ten  
rozpow szechn i  się zapew ne nadzw yczaj szybko  
i o d d aw ać  będzie  ludziom  doniosłe  usługi.

N a j p e w n i e j s z e  b a n k i  N a j p e w n ie j -
szymi b an k am i sg  -  banki c h i ń s k . e b c , w  mch 
w k ład y  nigdy  m e p rzepada ją .  O d  SOOprzeszło 
lat nie z d a r z y ło  się tam  ani jed n o  b a n k ™ cJ™°' 
P rzy czy n a  teg o  je s t  — p ra w o  k arzące  za ban 

tw o  ś m i e r c i ą - ś c i ę c i e m  g ło w y  -  w szy s t
kich d y re k to ró w  i oficyalistów d an eg o  b an k u

Ks. “  *



Odpowiedzi i zaw iad om ien ia  
Redakcyi.

W . W. 0. O. P ro s im y  o n a d e s ła n ie  do R e 
dakcy i sp r a w o z d a ń  ro c z n y c h  z to w a rz y s tw  poży- 
c z k o w o -o sz c z ę d n o śc io w y c h  i ze  s to w a r z y s z e ń  sp o 
ży w czy ch .  P o t r z e b a  n a m  ró w n ie ż  do u łożen ia  s ta 
tystyki ro z w o ju  M ary a w i ty zm u  w iadom ośc i  z każdej 
parafii o l iczb ie  u ro d z o n y c h ,  z m a r ły c h  i zaś lub ionych  
m a r y a w i tó w  za u b ie g łe  ośm iolec ie .  P o ż ą d a n e m b y  
by ło  p o d ać  s z c z e g ó ło w e  w iado m ośc i  z a  każdy  rok.

W'. Fab. i B r. F il. A r ty k u ły  o ośw iac ie  i inne  
w id o c zn ie  w  d ro d z e  zag in ę ły ;  m o ż e  w sk u tek  tak 
częs ty ch  k a ta s tro f  ko le jo w y ch ?

W . O. Cz. W y s ł a n e  rz e c z y  o t rzy m al iśm y .  P o 
d rę c z n ik ó w  p o p u la r n y c h  n ie  b rak  w  b ib l io tece  lu 
d o w e j  w  C eg ło w ie ,  W bśn iew ie  i L eszn ie .  P o le c a m y  
g eograf ię .

Robotnicy w Łodzi. W ie m y ,  że  w as  „ p r a w o w i e r n i11 
katolicy  b a rd z o  p rz e ś la d u ją  po fab ry k ach ,  ale „ufaj
cie , C h rv s tu s  zw y c ię ż y ł  ś w ia t11 a w y b r a n y m  je g o  w łos  
z g ło w y ’ n ie  sp a d n ie  b e z  w oli Je g o .  P a m ię ta jm y  co 
m ów i t e n ż e  Z b a w ic ie l  nasz: „B łogosław ien i,  k tó rzy  
c ie rp ią  p r z e ś la d o w a n ie  d la  sp ra w ie d l iw o śc i ,  a lb o 
w iem  b ę d ą  oni po c ieszen i ,  św ia t  się b ę d z ie  w ese li ł ,  
a w y  sm u te k  m ieć  będz iec ie ,  a le  sm u te k  w asz  w  r a 
dość  się obróci" .  Nie o p u sz cza jm y  się w  m o d l i tw ach  
n igdy ,  a te m b a rd z ie j  w  chw ili  w ie lk ich  p r z e ś l a 
do w ań .

B r. Feliksowi Dąbrowskiemu w Trzemuszce. P isze  
B ra t  w  liście  do nas,  że  t r z e b a  „by  b ra c ia  m a ry a -  
w ic i  za ję li  się g o r l iw ie  i z c a łego  s e r c a  n aszą  d z ia 
tw ą  koch aną ,  bo, d o b rz e  j ą  w y c h o w u ją c ,  b ęd z ie m y  
m ieli w ie lk ą  za s łu gę  p r z e d  B o g ie m  i p rz e d  ludźm i . 
L>o d o b r e g o  w y c h o w a n ia  p rz y c z y n ia  się p ra c a  r o 
d z iców  i w z o ro w e  ich życie ,  d o b ra  o ch ro n k a ,  a n ie 
m ało  te ż  z n a c z y  szkoła ,  o u d o sk o n a le n iu  k tó re j  tak 
b a rd z o  Bratu chodzi.

W p r a w d z ie  lu d  n asz  p r z e z  d łu g ie  la ta  p o zo s ta 
ją cy  w z an ie d b a n iu ,  m ało  m a sam o d z ie ln o śc i  i w y 
ro b ie n ia  do p ra c y  sp o łe czn e j .  Je że l i  j e d n a k  n ie  z a 
czn ie m y  dzia łać , choć  p o c zą tk o w o  n ieu d o ln ie ,  n igd y  
n ie  n a b ie r z e m y  w y ro b ie n ia .  W sz y s tk ie  p rz e to  p o 
t r z e b y  pa ra f ia lne ,  a s z c zeg ó ln ie  d o ty c zą c e  w y c h o 
w an ia  d z ia tw y  w in n y  k a ż d e m u  m a r y a w ic ie  i każdej 
m a ry a w i tc e  leżeć  n a  s e r c u  i n ie  p o p rz e s ta ć  na  dan iu

d ro b n e j ,  a ch o ć b y  i w ię k sze j  ofiary, a le  też  i d o r a 
dzać  z p o k o rą  i miłością. G łów n ie  cz ło n k o w ie  z a 
rząd u  p a ra f ia ln eg o  w inni dzia łać  w r a z  z m ie js co w y m  
p ro b o s z c z e m ,  a na o g ó ln e m  z e b ra n iu  w sz y sc y  w inn i 
w y p o w ia d a ć  sw o je  m yśli i p o d d a w a ć  je  p od  r o z w a 
ż e n ie  z e b ra n ia  Choć p r a w o  (§ 3649 i 3650) p r z e w i 
d u je  w y b ó r  n a d z o rc y  n a d  szkołą, w o b e c  je d n a k  n a 
szej o rg a n iz aey i  n a d z o rc a  j e s t  z b y te c z n i7. Z a rząd  
parafii w in ie n  w z iąść  n a  s ie b ie  t ro sk ę  o szko le  p a 
ra f ia lne j ,  a w sz y sc y  s ta ra ć  się w in n iś m y  dz iec i  sw o je  
ksz ta łc ić  n a  nauczyc ie l i  i n a  n auczyc ie lk i ,  w ie le  b o 
w ie m  je s z c z e  szkół o cz ek u je  n auczy c ie la ,  w  in n y c h  
zaś m ie js c o w o śc ia c h  n ie  o tw ie ra ją  nas i  b ra c ia  szkół 
d la  b r a k u  nauczy c ie l i .  N a leży  też  p a m ę ta ć ,  b y  w  szko 
le n ie  by ło  w ię c e j  nad  60 dziec i n a  j e d n e g o  n a u c z y 
ciela, bo w te d y  m o ż n a  w y m a g a ć ,  b y  w sz y s tk ie  dziec i 
by ły  częs to  p y tan e .

O b cy ch  j ę z y k ó w ,  jak  B ra t chce ,  n iem ieck ieg o ,  
dziec i m o g ą  się u czyć  d o p ie ro  po sk o ń c z e n iu  szkoły  
p oczą tko w ej .  P isze  Brat, że  są tacy, co g a rd z ą  s ta 
n e m  w ło śc iańsk im  i d o d a je  Brat: „nie chodz i mi
0 to, że  ja  je s te m  chłop; m ój syn  ta kże  b ę d z ie  c h ło 
p em , ale w  k a żd y m  ra z ie  n a u k a  n ie  p rz e s z k a d z a
1 ch łopu  a w  dz is ie jsze  czasy  k o n ie cz n ie  j e s t  p o 
trz e b n a " .  B a rd z o  s łuszn ie .  D o d a jem y , że  sz la c h e 
tność  cz ło w ie k a  n ie  za leży  od j e g o  p o c h o d zen ia ,  ale 
od życia  je g o  sz lach e tn eg o .  C zęsto  i w y k sz ta łc e n ie  
d z is ie jsze  n ie  o b d a rz a  c z ło w ie k a  sz lache tnośc ią .

W o ła m y  w ięc  w ra z  ż B ra tem : „ockn ijm y  się 
z le ta rg u ,  z m a r tw o ty ,  w e ź m y  się do pracy!"  k o rz y 
s ta jm y  z och ro n ,  szkół, czy te ln i ,  b ib lio tek; z b ie r a jm y  
się n a  w s p ó ln e  p o g ad an k i  i Czytania szczeg ó ln ie  
w ie c z o ra m i  z im o w em i,  a po t ro c h u  i m y sami i m ło 
dz ież  nasza ,  s ta n ie m y  się p o tężn y m i d u c h e m  jeś li  
też  w d u c h u  B ożym , k tó re g o  da ją  S a k r a m e n ta  Ś w ię te ,  
k rz e p ić  b ę d z ie m y  swrego  ducha.

MARYAW1CK1E
STOWARZYSZENIE SPOŻYWCZE 

W SOSNOW CU
poleca t o w ar y  kolonialne,  spoży w cze  

w d o b ry m  gatun ku .
S k le p  przy ulicy Rybnej  na Pogoni.

Dla W. W. Ojców.
Redakcya przygotowuje druki: raptu
larze, w ykazy kwartalnie, metryczki 
na mocnym papierze. Dla w ygody  
podróżujących po kilku parafiach P.P. 
i W.W. Ojców raptularze można bę
dzie nabywać: bez oprawy w poje
dynczych arkuszach, nadto ma Re
dakcya zamiar wydać obrazki, pamią

tkowe porekolekcyjne.
Prosimy o łaskawe wczesne zama

wianie powyższych rzeczy.

W y s z ła  z d r u k u  b r o s z u r k a

Maryawityzm =  
i Hakatyści.
(Trzeźwy g ło s  nie-m aryaw ity).

Cena 3 kopiejki.

S ta r s z y  fe lcze r
po szuku je  posad y przy fabryce  na wsi lub 
w mieście.  W iadom ość :  K rakow sk ie  P r z e d 
mieście JSTs 66, telefon 235-47 lub u Ks. W i e -  

chowicza w W ars zaw ie .



PREMIUM DLA STAŁYCH CZYTELNIKÓW
„WIADOMOŚCI MARYAWICKICH“.

Prenumeratorom naszego tygodnika i tym również, któ
rzy co tydzień kupują pojedyncze numery ltedakcya 
w r. 1914 dodawać bodzie kwartalniki „M \RYAWITA“. 
Prosimy przeto, żeby kamory nasze i zarządy parafii po 
upływie każdego kwartału naszym prenumeratorom i Sta
łym czytelnikom wydawały bezpłatnie wspomniane pre
mium i przed każdym kwartałem zawiadamiały Admińi- 

stracye o liczbie stałych prenumeratorów.

§8-
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Administracya „Wiadomości Maryawickich ' przypomina Szanownym 
Prenumeratorom, że można jeszcze zamówić uismo na rqk 1914.

Jest do sp rzed an ia
koło Gąbina, w Gostyńskiem, we wsi Topól no, 
parafii maryawickiej osada włościańska z zabu
dowaniami, składająca się z<włóki dobrego gruntu. 
Cena 10 tysięcy rubli (gotówką). Wiadomość przy 
kaplicy maryawickiej w Lipińskich koło Gąbina 

lub w Płocku, przy katedrze maryawickiej.


